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KOCHANE DZIECI!
W przyszłą środą dnia 4 grudnia przypada uroczystość śm. Bar­

bary, patronki góników. Zagłębie nasze, jako środowisko górnicze, 
czci tę świętą przez w strzy m a n  ie się od pracy ro kopalniach i nabo­
żeństwa dla górnikom m izbach zbornych lub ro kaplicach podziem­
nych. W „Barburkę4, jak to się pospolicie mówi, urządzane są za­
bawy dla robotnikom i ich rodzin.

Praca górnika jest ciężka i niebezpieczna, at jednocześnie bardzo 
pożyteczna, niepodobna sobie b oroiem myobrazić dziś życia bez wę­
gla, tego podstawowego surowca, dzięki któremu można uruchomić 
olbrzymie m aszyny w  fabrykach, koleje i okręty, nie mówiąc już o 
tem , żc służy za opał zarówno w mieszkaniu bogatego jak  i ludzi 
biednych

Dzień śm. Barbary przypada  na progu zimy, jakby na znak że 
patronka górnikóro czuwa nad nimi szczególniie wówczas, gdy w o- 
bliczu zbliżających  się mrozów w  podziemiach kopalnianych wre 
bardziej niż zw ykle wytężona praca przy roydobymaniu w ęgla

W dniu święta górników w  chórze życzeń dla nich nie może za­
braknąć i głosów dzieci, które szczerze z głębi swoich prostych serc 
wołają- podnosząc głowy ku su rowym twarzom braci górniczej;

-  SZCZĘŚĆ BOŹĘt
Czarny Wujaszek.
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Staś i jego małpka
Staś szedł ulicą. Nagłe usłyszał 

dźwięki staromodniej katarynki.
— Jest dopiero piąta, a w domu 

mam być na szóstą. Kuipić aparat 
jeszcze zdąiżę. Trzeba zobaczyć, 
co to .jest.

I skręcił w bramę domu, skąd 
dolatywały dźwięlki katarynki.

Otoczony grupą ludzi kręcił 
korbę niemłody już człowiek. Nie 
on jednak i jego stara katarynka 

przyciągały łudzi. Na dywaniku 
rozłożonym na ziemi, kręciły się 
cztery małpki. Były ubrane w czer­
wone żakieciki; jedna z mich ude­
rzała w mały bębenek, dwie tańczy 
ły w takt muzyki; tylko czwarta 

najmniejsza, poruszała się niemra­
wie, jakby z niechęcią.

Przedstawienie skończyło się. 
Małpka, z bębnem poczęła chodzić 
między ludźmi, którzy sypali jej 
groszaki.

7— No. chodźcie juiż! — rzekł 
wkóńeu kataryniarz.

Trzy małpki żywo wskoczyły na 
putdło katarynki — tylko czwarta, 
ta najmniejsza, ociągała się. Kata­
ryniarz schwycił ją brutalnie za 
kart, posadził na pudle i odszedł.

Stasiowi żal się zrobiło małpki. 
Popędził za kataryniarzem.

— Panie! Panie! Czy pan... nie 
sprzedałby mi tej małpki? Tej na j- 
mnr$jfefeejł?

Kataryniarz spojrzał na. Stasia.
— Chcesz ją  kuipić? Mogę ci 

sprzedać. I tak jest do niczego. Dwa­
dzieścia złotych kosztuje.

Staś się zastanowił. Miał czter­
dzieści złotych, które zbierał przez 
rok i przeznaczył na kupno aparatu 
fotograficznego. Małpko jednak pa­
trzała tak błagalnie, jakby rozu­
miała, o ©o chodzi,

Staś wyj*ął dwadzieścia złotych
— Wabi sic Miki — rzekł katary­

niarz.
Staś wziął małpkę na ręce. Przy­

tuliła się do niego jak dziecko.
— Pan ją bił?
— E — odparł kataryniarz. — 

Nie bardzo. Jak nie chciała słu­
chać...

Staś kiwnął mu głową i odszedł. 
Był uradowany.

— Aparat może jeszcze soł>ie po­
czekać pól roku, a ta małpka 10 ta­

kie przyjemne stworzenie...
Nagle przyszło mu aa myśl, co 

na to ..przyjemne stworzenie1' po­
wie babka. Staś nie miał rodziców 
i mieszkał z babką. Teraz zaczął się 
niepokoić.

Przewidywania Stasia okazałv 
się słuszne. Babika była niezadowo- 
na, a nawet złajała Stasia. N ie­
mniej jednak małpka została.

Staś obchodził się z Miki dobrze, 
nie bił jej, to też małpka powesela­
ła i wkrótce słała się ulubienicą 
całego domu. Tylko z babką nie mo­
gła się pogodzić. Ułuibionem miej­
scem Miki był gzyms od iportjery. 
po której właziła z niewiarygodną 
wprost szybkością. Tego babka nie 

mogła ścierpieć, Ale była i druga 
przyczyna niechęci babki do małp­
ki. Mikli porywała spod. ręki rozmai 
te przedmioty i siedząc na gzymsie, 
przekomarzała się z babką. Dopie­
ro interwencja Stasia kładła temu 
koniec. Jego słuchała we wszy- 
•stMem. Ale Staś był pół dnia w szfco 
le. a wtedy Miki psociła, ile wlazło.

Pewnego dnia przyłapała ją bab­
ka na przymierzaniu jej okularów. 
Babka chwyciła Miki za kark. a 
wówczas przestraszona Miki upuści 
ła  okpłajy aa ziemię. Oczywiście
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si ł uikly (*ię.
Tego wieczora Staś poszedł spać 

W-iełee zmartwiony. Bowiem babka 
oznajmiła mu. że nazajutrz odda 
Miki handlarzowi zwierząt, aby ją 
sprzedał.

W nocy śniło mu się. że go ktoś 
dusi. Obudził się. To Milki siedziała 
mu na piersiach i szarpała gwałtów 
nie za szyję.

— Czego chcesz?
Wtem poczuł dym. Zerwał się 

gwałtownie z łóżka i otworzył 
drzwi. Buchnęły całe kłęby dymu 
— z pokoju, w którym spała balbka. 

Nie namyślając się schwycił ręcz­
nik, umoczył w* wodzie, zatkał so­
bie nim nios i usta, aby nie udusić 
się dymem i wpadł do pokoju bab­
ki. Babka była nieprzytomna i z 
trudem wyniósł ją ma podwórze.

Tymczasem: sąsiedzi obudził i się 
i ktoś zaalarmował straż. W pięć 
minut potem sikawki pracowały.

Nagle Staś przypomniał sobie, że 
Miki jest przecież w mieszkaniu!

Historja ka\
Rodzice pewnej dziewczynki, od­

chodząc do pracy, zostawili w cie­
płej izbie córeczkę, która, siedząc 
przy piecu myślała sobie: „Ach jak 
zje jest tym ludziom, którzy muszą 
pracować w te mrozy i nie mają 
ogrzanych izb. Ja  jeateim szczęśliwa. 
Nie potrzebuję myśleć o zarobku, 
ani marznąć na tym mrozie1*.

Siedząc wpatrywała się w ogień, 
buchający wesoło i rzucający ra ­

dosne iskiry. Aż usnęła... Spiąć, śni­
ło je j  się o węglu, który opowiadał 
je j, że przed wielu, wielu laty był 
największem i najpotężme jszem 
drzewem, które rosło w olbrzymim 
iesie. Naekólo rosły i««o d»ifecą;

Jak strzała przemknął się po ręfeą 
usiłującego zatrzymać g© slraiŻMsa 
i wpadł na schody. Scbody były 
już w ogniu. Z trudem oddychając, 
krztusząc się. szukał w przepełnio­
nych dymem i buehapącycb otgniem 
pokojach. Wreszcie znalazł ją na 
gzymsie por t j ery.

Schody tymczasem przepaliły się 
i droga była odcięta. Pobiegł do ok­
na i zaczął krzyczeć. Winet drabinę 
strażacką podsunięto pod oktno i 
strażak wyciągnął Stasia wraz z 
małpką z płonącego mieszkania.

Gdy w kilka dni potem ulokowali 
«ję w nowem mieszkaniu, Staś rzekł 
do babki ze smutną miną:

Babciu, kiedy mam zamieść 
Miki do handlarza?

Babka przetarła swe nowe okuła 
Ty. v

Nie zaniesiesz jej. moje dziec­
ko. Ona uratowała nam życie, bu. 
dząc ciebie, potem ty ;ei uratowa­

łeś życie... Niech zostanie, 
ł Miki została.

węgla
wnukowie i iprawnukowie. Było o- 
n© silne i stare, pewne, 'że żadna 
ręka nie pokonałaby go. Lecz pew­
nego razu potężne drzewo padło na 
ziemię, zwalone straszliwą burzą, 
u na nie wiele innych drzew. Leżąc 
setki lat w ziemi pień i konary zgni­
ły, stwardniały i szczerniały. I ciąg­
łe przy sypv wały go coraz nowe war­
stwy piasku zbutwiałych drzew i 
innych roślin.

Mijały wieki i wieki. Z iptnia po­
tężnego drzewa utworzyła się -bryła 
w ęgla. Pewnego dnia wśród głu- 
hycli i głuchych pokładów węgla 
.rozległ się jakiś odgłos. Początko­
wo było to jakby ciehe odległe stnfe
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męcie, potem głośniejsze i wyraź­
niejsze a wreszcie błysnął promień 
światła. W tej chwili zbliżyli slęt 
jacyś ludzie, niosąc ze sobą latarki 
i kilofy i zaczęli coś majstrować, 
kuć, wiercić. Nagle dał się słyszeć 
buk, bryła węigla rozpadła się na 
małe i duże kawałki. Ludzie zaczęli 
je zbierać i wkładać do ręcznych 
wózków. Stamtąd dostały się one 
do pociągu i wywieziono daleko —

W A R <
W zimowe wieczory obok sza­

chów jedną z najpopularniejszych 
gier są warcaby. Jedyną trudnością 
jest znalezienie partnera.

Zazwyczaj należy się starać o za­
granie z lepszym graczem. Tylko w 
taki sposób korzysta się z gry, na­
biera techniki i wprawy. Gdy się 
gra ze słabszym od siebie partne­
rem, gra jest wtedy mniej przy­
jemna. Grywa się zafco bardzo ry­
zykownie, czując swoją przewagę 
nad przeciwnikiem. Tem samem pró­
buje się nowych dróg i sposóibów 
gry. Jak więc widać w  każdej par- 
tji nic się nie traci. Mimo to lepiej 
jest prowadzić grę z rutynowany­
mi graczami.

Gdy miałem 10 lat nauczyłem się 
grać w warcaby. Spoczątku przyglą 
Jąłem się jak innji grają, a potem 
sam nabrałem odwagi i zagrałem 
na. „próbę1*. Ponieważ grywałem 
przeważnie z dorosłymi, to też gra 
moja polegała przeważnie tylko na 
obronie moich kamieni. Taka gra 
obronna kończyła się, jak było do 
przewidzenia, przegraną. Natomiast 
gdy niekiedy zdobywałem się u a 
odwagę i mówiąc „raz kozie 
śmierć** atakowałem niespodziewa-

bryłki kamiennego węgla. Wreszcie 
dosiąły się one do rąk węglarza, a 
węglarz sprzedał matce dziewczyn­
ki.. A .teraz paląc się w piecu, koń­
czą swą wędrówkę po świecie. 
Wtem dziewczynka obudziła się, 
■edyż pukał ktoś do drzwi. Gdy o- 
twofzyła, weszła matka, a córeczka 
rzuciwszy się jej w objęcia, opo­
wiedział swój piękny sen.

: a b y
ląc ego się przeciwnika, wówczas na­
wet ładnie wygrywałem.

Typowe błędy popełnione w grze 
warcaby są te, że zaślepiony gracz 
zajmuje się jedną stroną pola war- 
cabówego dąży do zdobycia zw. 
„damy*‘. Tymczasem jego przeciw­
nik napada niespodziewanie z dru­
giej strony. Rezultatem takiej p y  
jest utrata nadziei wygranej i bez 
nadziejna obrona. Czekanie na. 
chwilę, gdy przeciwnik zrobi złe 
posunięc-ie nie prowadzi do pozy- 
fywńych wyników. Zaznaczam, że 
nigdy w  środku gry, po nieszćzęśli- 
wem posunięciu i utracie kilka ka­
mieni nie należy się jeszcze podda­
wać. Czasem jedno dobre posunię­
cie i wyliczenie może wszystko na­
prawić i diprowadzić do wygranej.

Co do warunków gry istnieje kil 
ka wiecznie sporych punktów. Otóż 
ten pierwszy rozpoczyna grę, który 
posiada białe lub żółte kamienie i 
tak na zmianę. Jeśli jest do bicia, 
należy bić, a nie zdejmować ka­
mienia, jak to niektórzy tolerują. 
Nieuważnemu graczowi należy przy 
pomnieć, że ma bić. Przy grze nie 
pomaga zbyt długie namyślanie się. 
Ląpiej srać z uwaga i  starać się wy
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Iieżać kilka ruchów naprzód. Abyi 
nie byłó tłoku w grze dobrze jest 
na samym pczątku zbić kilka karnie 
ni nawet bez uzyskania krzyśei.

Duiżą wygraną nie powinno się1 
przejmować, bo to nie jest jeszcze' 
dówodem dobrej gry. Dość często 
wygrywa się tak zwanym ..fuksem'1 
czyli przez omyłkę .przeciwnika. Ta 
ką wygraną nie można: się bynaj­
mniej pochwalić.

Pamiętam, że pewnego razu za­
proponowałem koledze partję war- 
cab. Kolega z żaleim wyjaśnił, że w 
warcaby nie umie grać. Byłem moc 
no zdziwiony, wiedziałem bowiem, 
że ten jest nawet dobrym graczem. 
Dopiero potem okazało się, że nie 
wiedział iż warcaby inaczej nazy­
wają damką. Or śmieszny epizodzik

Pokrewną grą do warcab jest t. 
zw. „bitka*', która polega na tern, 
aby dążyć do utraty, wszystkich ka 
mieni. Ten jest zwycięzco któremu 
uidało się poddać do bicia wszyst­
kie kamienie. Wydaje się naogól. 
że „bitka"1 jest łatwiejszą grą od 
warcab, jednak tak w rzeczywisto 
ści nie jest. Gra ta jest może nawet 
bardziej .pomysłowa od damki.

Istnieje jeszcze wiele ciekawych

Odpowiedzi Cza
PODRÓŻNICZKA Z NIWKI. Czytanie 

T rylogji należało zaciząć rad „Ogniem i 
Mieczem", ale to nic ' nie szkodzi., żeś 
p:zec;zyta>la najprzód ,,Po.top‘\  Ważne to, 
.że Ci eisą podoba ta naprawdę śliczna 
opow ieść o pófekitth rycerzach. Oipi.s w y­
cieczki, m ającej na celiu zapoiznain.ie się 
z  hodow lą srebru ych lisów, będizie <nde- 
wąjfptiiwiie lutereisują.cy. Proszę C ię  ba.r- 
dizo o nadesłanie rai go.

HANECZKA I  M A C IU Ś  PTODŻYŃSCY
W jed nym  z najb liższych  iii.iimerów 
„M ojego Świutka". miotem za.m.ia.r w y . 
stosow ać fe t  do dzieci, d o  .swoich Miłych 
Czytetazkow, W Iliścic tyra chciałem  wspo

gier, polegających na systemie war 
cabowym. W gry te bardzo łatwo 
można się nauczyć grać należy' tyl­
ko uważnie się przyglądać i zain­
teresować. Warcaby i bitka wystar 
czają w zupek.ości do miłego spę­
dzenia wieczorów zimowych, gdy 
na dworze będzie padał mokry, 
szybko topnieyącv śnieg.

CO PISZĄ DZIECI?

Bursa dla lalek
Ponieważ otw orzyłam  bursę dla la lek  

więc ohę Kochanemu Wujaezkowd opisać 
je j otwarcie. W niedzielę o goćz. 9 napo 
zebrały ®ię lalki, które uczęszczają do 
sokoły i w yruszyły  na Plac W olności. 
Plac W olności znajduj,e się pa stolę. Tam 
była zrobiona brama triumfalna na -po­
witalnie gości. Na uroczystości b y li obec- 
ni: p. w izytator z siostrą Żanetą p, d y ­
rektor,, nauczycielstw o, rodizlce lalek  i 
zaproszeni goście.

Dizćeci ustaw iły się dwoma rzędami, a  
Nillts jako chorąży trzym ał bńało-ama- 
rantow y sztandar. N ajpierw  uczciliśm y  
pam ięć pótluozo.uyicih lalek, jedno.-mi.nn- 
towem milcz en leni.

Potem, odbyły się śpiewy, deklam acje j 
przemów.! ani®. Na zakończenie urządzi­
łam przyjęcie dila zaproszonych gości i 
w bardzo m iłym  nastroju b aw iłyśm y: ślę 
je szcze . dw ie godziny.

Rawą Bujakowska z Będzina.

Tiego Wujaszka.
mnieć o tych. k tórzy da.win.iej go-liw ie  
ze mną korespondowali, a  teraz nagłe 
zamilkli. Mogło się przecież kom uś: z 
Was przytrafić jakieś nieszczęście, lulb 
mógł ktoś opuścić Zagłębie. Mięctey przy  
jaciólmi, o których się niepokoiłem , Wy 
zajm ow aliście jed.no z p.e.rwiszych m iejsc  
Aż ta oaraiz mila niespodizianlka. Jęta ijs. 
od Haneczki i Michasia. N iestety, n iew e­
soły, a le  dobrze, ż? jest. Teraz musi H a­
neczka szczegółow o pfo .ć o wszyt-łkiem

a pozede.wszystkiem o Macioiislu. któisy 
m iewał nieraz bardzo zabaw ne przy­
gód y

HALKA PUELLA. N ie zamieszczali'
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Tiwojie^iwóaktssyifc*, ale to woale nie zna 
<m, J eO fl® ie  lubię. Sądrzę, że naodiw rólt 
Wbląc d a ie ą  nie należy im iMnieszozać 
■w pśsemaikn wśeamyików, co do których

a k  w iadom o, łr to  naperwmo jest ich 
a-wtomm.

■ IW K iA  N IE B IE S K O O K A . Możesz, Nip- 
ho, pffizasyłać łamigłówki i zadania bylle 
nie obrazkowe, bo maimy poci tym wzglę­
dom pawne trudności łeiofawiczine. Naj- 
imltaza w llwodm Jiścde jest wiadomość
0 wnwteaj d o b re j wychowawczym i. kitórą 
wtwysHM© bairdlzo W bicie. To jest, Nimko, 
njemafta rzec®, k ie d y  w ychow aw czyn i 
cieszy się W aszem zaiufamiiem. bo to  i je j 
taśwnej sję z  'Wiami p ra cu je  ,i Wy- większe 
njame z© szko ły  korzyści. Logog iry f do­
b ry , tyfliko ju ż  ifiiieafctiuałny. Napisz i nm y
1 rnożs hrówszy.

HALA KOCOTÓWINA, D raiigłów kę  
Twoją zatfewsWikwwałteim do diniikm i  bę- 
dąje zam ieszczona w  dMgtoł św ia tku ", 
tóediy pnzyjdwie na nią kolej.

L  W PJC TKÓ W N A. Z p ra w d z iw ą  <-:aty- 
sfakcją przeczytałem  T w ój UJM. Wyj.ii- 
śdil#ś m i ca łe  nieponoaumiieoie i zmów 
te raz będiziertiy- prizyljiaeióltaii tym  łiep- 
sizryraii, że szczerze jpowiedizreliśmy ®ab!ie 
o kttereępijiąioyoh nas sprawach. Ani się 
trochę na  Ciebie nie gniewam , ale prze­
ciwnie, bardzo przepraszam, jeżdlimu Ci 
sprawił przykrość. Łamigłówki dobre i 
zatow ew k ow ap e do dlrolkm.
_ W L  EAŁÓWNA. N ie  wątp ię , że p rz y - 
Slieą# n ti uprąwozdewiie z Waszego Miiko- 
ła ijką. S tw ra j się ła m ig łów kę  poimiaśoić 
na je d n e j stirome arkusika, ma dimigiej 
zaś osobno d a j szczegółowe rozw i^zainie.

WESOŁA TOW ARZYSZKA Jaik na j-

O D G A D
Roawiątsanie logo,gryfu z Nr. 55 

WOJWA WŁOSKO - ABISYŃSKA.
Dobre ra»wifyzam.k. nad esła li: 1) Po-

dteSłntóozlMi z  Niiwiki, 2) Baiwoile serce, 5) 
Jh u t j k  Kośoiak. 4) Jfdjain Sikora, 3) Za­
stęp  „jeleni" z Ftory, 6) St. Gwwftilk. 7) 
Władysława Kafówma. B) Krysia R ata jów  
Mt, 9) I. Wójcikówina., 10) T-łoila Kocotów- 
M , Id1) Nina Niebieskooka. 12) Halka 
PnriHn K5) PiwyJaeacaifca. 14) Niezajpomii- 
m M b , 15) Tadzio Fitertemsta., 16) W esoła 
TiwwwynnAr M  Hawoonsk u  Perta, 18)

chę tn ie j zap isu ję  C ię do groma pnzyja- 
cióił.

HARCERSKI EMIJ ZASTĘPOWI JELE­
NI Z FlLORY z Białym Wilkiem ma czele
na jm o cn ie j d z ięku ję  za serdeczne „C z u ­
w a j !“  i  za, zaoczne odśpiewanie na m o ją  
cześć s tro fy  p ieśn i trzydz ies te j dz iew ią ­
te j d ru ż y n y . N astępnym  razem napisz­
cie, ozy Wam idę książka podobała.

Zabawa dla dzieci
W GIMN. STASZICA.

Si o w. pa* Wincemieik na Pogoni 
urządza dziś o godz. 3 popol. w 
saii gimnazjum im. Staszica w So­
snowcu wieliką zabawę dla dzieci 
z bardzo urozmaiconym progra­
mem. Między innemi św. Mikołaj 
obdarzy wazy&tkiclh małych gości 
słodki emj podarumikami. W „koezu 
szczęścia'‘ zabawki .artystyczne wy­
robu pip. Witncenieik. Korowody i 
zabawy dzieci przy muzyce pod 
kierunkiem fachowych frelManek 
Bufet na miejscu obficie zaopatrzo 
n.y. Sala dobrze ogrzana. Bilety w 
cenie 99 groszy od oeoby do naby­
cia ;przy wejściu. Początek o godz, 
15-ej. Całkowity dochód przezna­
czony na gwiazdkę dla biednych 
dzieci. Osobne zaproszenia nie be- 
dą rozsyłane.

N I J C I E
„Mojego światka".

Jadtzia FifeMiiśtkai, 10) Mały pułkow nik, 
20) Tadeusz Grtzeszosak, 2(1) W acław  
Amioteik, 2ł) Pogiroimca miuch. 35) Jan Kur 
pik, 24) Taidcuisr. Wąs, 35) Dapiuslia Za- 
igrodfcaka, 26) Bolesław  Gairtłewiiictz, 37) Nie 
zatodka z  Sosnowca. 28) D anusia z D ą­
browy, 26) Lucia Didiziłciwina, 30) Jagód­
ka Jamismowskia,, 31) Czesio z Sosnowca.
33) Loplka z  Sosnowca,, 33) M ały zuicłi, 
H) 360 kut-naertka z  Sosnowca,
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W  Bolesław Piotiowiski. 37) Halina i Ry 
seard Katolikowie, 36) Minus z Będlzima,
39) B ask Bu jalkow-s-ka z  Będziina, 40) Jó­
zef Stanek z  Czeladzi, 41) Grzesio Lointiik 
42) Hailitnlka Jastrzębiec-Tobolska. 43)
Czarnooka z Sosnowca. 44) Beziimiieraina, 
45) Czan'na Zośka, 46) Hala Czytelniczka, 
4?) Jasia Jasnowłosa

- ; O t -
N a g ro d y  o tr z y m a li: 1) T a d e u sz

Grzes.zicizaik Z Bętdteim a —  „ W ró b e l ur 
Mey‘‘ W t. PofpłiafWsiki'3igio. 2) L u c ia  
G u id z ik ó w n a  —  „M uizytkam cii podiwó- 
ł iz o w i‘ ‘ M . BurymiO - A irct-orwej. 3) T a ­
deusz, W-ąs i  4) T ad te io  Fiifl-ateiiiisita —  
zttaietzfei p o c z to w e  z  f-ffifly W fl. Gsae- 
cłwHWtsIki w  Sostniowiou.

- : O r -  

L A M IG L Ó W K A  T.

(Ul. Krysia Rakajówna ucz. VI ki. 
szfc. poiwsiz. w Sosnowcu).

Z poniższych sylab u łożyć 29 wy.ra- 
«6w, których niw w aze litery dadizą aktu­
alnie rozwiązanie:

Sylaby: przed — a — li — a — la  — o 
mie — ta — gs — nó — lawie — nek
— r.zeł -  k ie — ów  -- w ek — tuś — ily
re — bia. — o — jów  -  bin na — a  
sy  — m ieć — ki — lawnin. - -  ,gja -  atiur -  
kra — to  — ru — cjn  .... i® -  k a  —w i -  
ja — śród — w i dek -  no —ziem  — ka  
e -  wior -  ó — gro — jg — a  -  ,ru 
be — a — kie — ki — n ja  — iae .  no- kier 
ta — zija -  dm — daim — bom —'a  — i 
wieź — ra — dijer -  sen — ni — 
roić — bar — ite — nzym — ba 

Znaczenie w yrarów : 1) Czas przed: żni 
wami. 2) limie żeńskie. 3) Ktoś z rodizimy, 
4) Szczątki św iętych . 5) Godto Polaki. 6) 
Nazwa morza. 7) miiaeifo w  Rosja. 6) Ble-
ryik. 9) Nauka o ziiemri. 10) Zaimek. 11)
13rogi kam ień. 12) Kiwiait. 13) Najileipsea 
fabryka farb. 14) D rogi przysm ak. 15) 
Samogłoska. 16) Owoc. HT) Nazwa mo­
rza. 1S) N apój. 19) Pseudonim . 20) sam o­
głoska. 21) Turnię m ęskie. 22) Część świa­
ta. 23) Kocaawinię-y arabscy. 24) Imię i 
naiziwisiko poety. 25) Żyją w  wodzie. 26) 
Starszy kainoimier 2!7) Pobór do wojaka.
28) Miasto we Włostzcoh. 29) Pamisitwo w 
Atir-yice.

- O : -  
Ł A M IG Ł Ó W 1 K A  M .

(Ułożył Pogromca Much).
Z sylab u łożyć 6 w yrazów  o podańam

niżej znaczeniu, PaemwBiae litery czyitaor 
z góry na dół dadizą rotzwliąKainie.

Sylaby: tor — do — zyr — ed  — gm  
tor — a — no — we -  wwndi — ń e  - - osy 
li — ani — ttu — g».

Znaczenie wytrarów: 1) Zwierzę wodne. 
2) Znana gira towarzyska. 3) Wódlz tu­
recki. 4) limie m ęskie. 5) Ce&anz abaayń- 
ski. 6) Męki.

— :o :
LO G O G RYF fatafcyS Jętfcmś).

1 x

X

X

X

X

1
X

W podane kraik.; wpisać poziom o 6 wy- 
.arów . Litery oznaczane k rzyżykam i <k-
rlizą rozwiązanie.

Zuaozeawe wyirarów: 1) Inaczej szałas.
2) łanię żeńskie. 3) D bwna sto lica  Polski.
4) Ostra pnzyipi aiwa db potraw . 5) Driz;- 
wo ow ocow e. 6) Inaczej zw ierciadle  
wspak

MIKOŁAJEK
W  G I M l N .  I M .  B M .  P L A T E R .

Samopomoc uczenie i p r z y  igimn, 
i m .  E m .  P l a t e r  w  S o s n o w c u  z a p r a ­

sza wszystkich c z y t e l n i k ó w  . . M o j e ­

go Światka'4 d o  e a ł i  t e g o  g i n m a -  

z jutnr n a  zabawę p o d  n a z w ą  „ M i -  

kołajek11. Z a b a w a  o d b ę d z i e  s i ę  o d  

dziś za t y d z i e ń  w  n i e d z i e l ę  8  ; g n a - : 

dnia. P o c z ą te k  o  g o d z .  3  m a m .  3 0 J  

W s t ę p  d l a  d z i e c i  i  m ł o d z i e ż y  s z k - o l  

n e j  5 0  g r . ,  a  d l a  s t a r s z y c h  7 5  g r .  

N a  . . M i k o ł a j k u 1 '  m o c  m i ł y c h  n i e ­

s p o d z i a n e k .  M i k o ł a j  z a p o w i e d z i a ł  

swój p r z y j a z d  ze z n a c z n i e  p o w i ę ­

k s z o n y m  t r a n s p o r t e m  p r e z e n t ó w ,
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N A  CZERW ONĄ PLANETĘ
OPOWIADANIE Z NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI

— Tatusiu, oni nam uratowali An­
drzeja! Gdyby nie Kareo... Dziew­
czynka wzdrygnęła się.

—- Ależ oczywiście, pomyślimy 
nad tem i napewmo wam (pomoże­
my!

Marsjanie pożegnali się tymieza- 
esem i dziękując Ziemianom opu­
ścili pocisk.

X V .

ŻYCIE NA MARSIE

'Mijały dni i tygodnie, dosyć u- 
rozmaiiCone. Profesor Mirski poczy­
nił poważne spostrzeżenia astrono­
miczne, Andrzej, który po pamięt­
nej, wizycie M ąrsjan wyzdrowiał 
zupełnie, badał atmosferę Marsa, 
doktór zwiedzał okoliczne lasy, 
zbierał okazy roślin i zwierząt 
marsyjslkdcłi, a wszelkie spostrze­
żeniu skrzętnie notował w 6woim 
niewyczerpanym notesie. Płaszyń- 
ski pomagał głównie doktorowi, 
gdyż będąc dobrym strzelcem, z 
łatwość ą upolowywał różne oka­
zy fauny czerwonej planety, pil­
nował też pocisku i peltnił rolę ku­
charza i pokojowca. Ala przera­
biał z młodym astronomem liekcje 
: pomagała wszystkim potńochu. 

Robiono też częste wyc eczki do 
Marsjan. Al© zaprzyjaźniła się na 
dobre Z Kareą i M ayrei‘m. którzy 
równdeż przepadali za „ziemskim 
urwisem*'. Dużo czasu spędzała, 
wraz % ojcem, w obeerwatorjum 
marsyjskiem. świetnie zaopatrzo- 

nem w przeróżne, skomplikowane 
i nieznane na Zdemi przyrządy a-

scronomiczne. astrofizyczne i mete 
urologiczne. .Mafujapię posiadali 
przyrząd, podobny do. ziemskiego 
teleskopu, ale o daleko większej 
sile powiększania. Przy jego pomo­
cy uczony poznał dokładniej 
wszystkie planety układu słonecz­
nego (nie nlówiąe już o Drodze 
Mlecznej i konstelacjach gwiezd­
nych), nie wyłączając planety 
pierwsąej od słońca, którą jedno­
myślnie ochrzczono mianem ..Wul- 
k«na“. A jakże często w owym 
„arcy-teleskopie“ widzieli Ziemia­
nie ojczystą planetę z lekko zary­
sowanemu plamami lądów ocea­
nów — a serca ich wówczas wzbie 
rały miłością i tęsknotą do tej 
matki rodu ludzkiego...

Profesor myślał zupełnie poważ­
nie o wycieczce na Deimosa, lub 
Fot osa. ale brak czasu na tę w y­
prawę stał na przeszkodzie. W ob­
serwacjach i fotografowaniu dziel­
nie mu pomagał Amdrzei. który 
znó\< na swoją rękę badał atmo­
sferę i magnetyzm. Dolktót znów 
codziennie znosił do pocisku 
mnóstwo okazów przyrodniczych 
na protesty reszty rakietańców 
odpowiadając, że to wszystko mu­
si i powinno znaleźć się w pol­
skich muzeach. Przed ivm argu­
mentem nie pozostawało im nic 
innego. rak pogodzić się z koniecz­
nością zamienienia kamery pasa­
żerskiej na skład przyrodniczy.

(Dalszy ciąg za tydzień)


